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Baju-Baj
Baj-Baju, co chodzisz po ścianie* 
w czerwonym, ślicznym kaftanie» 
patrz, jak  w pokoju już ciemno: 
nikt cię nie ujrzy na pewno! 
Usiądź przy mojem łóżeczku, 
opowiedz mi jaką bajeczkę.
Senek już jest na poręczy 
i tak mnie męczy, tak męczy!
Na oczkach mi ciągle siada! 
Chodź, Baju, chodź, opowiadaj 
o te j królewnie, o smoku, 
co więził ją  przez pół roku.
O dzielnym, pięknym rycerzu, 
o różach na szklanej wieży.
Q! Baju! baj! Baju, baj, Baju 
z przecudnych baśni kraju, 
co chodzisz wciąż po ścianie 
W ślicznym, czerwonym kaftanie

Tnij, siekierkoL
— Rąbaj, dynaj, 
rąbaj, dynaj, 
tnij, siekierko,
i zacinaj. 
Rozstąp-że się* 
srogi lodzie,, 
bo tam siedzą 
rybki w wodzie. 
Rozstąp-że się» 
ale szybko, 
bo powietrza 
trzeba rybkom!
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Staszek i mróz
Zima. Dzionek w sta ł wesoły. Tup, łu p  idzie Staś do szkoły! Po nos w lazł do 

kożuszyny, w  butach toną mu nożyny, a na głow ie aż się słania ogrom na czapa ba­
rania! Z pod n ie j w idać ty lko oczy.

Dumnie Stacho drogą'kroczy, bo to czapa jeszcze b rata , co ją  nosił przez dw a la­
ta, a  ten  kożuch ciepły, duży, czasem to i mamie służy, a te b u ty  nie byle co! samo 
nogi w dał w  nich lecą, a na  każdym  ze dw ie ła ty  — bo to sta re  b u ty  taty! Tuto 
nosił je  przez łato — Staszek nosi zimą zato!

Dziwy, dziw y w okolutko: cicho, m roźno i bielutko. Mróz, co p rzysiad ł tuż nad 
wodą, patrzy, trzęsie siwą brodą!

— Co?! ten  Staszek, ten  m aleńki, co ta k  b iegnie w dał z pośpiechem nic, a nic się 
mnie nie boi?! Złapię ja  go w  ręce swoje! Zamrożę go swym oddechem! —

1 łaps! chw yta go za nogi, aż tu  buty  k rzy k n ą :
— Z drogi! My jesteśm y buty  ta ty , każdy z nas ma po dw ie ła ty! Tato nosił n?s 

przez lato, Stach nas nosi zimą zato! O bronim y S tacha nogi! Precz! zły  mrozie, 
precz nam z drogi !

U ...  u . .»  u . . ' ,  w uu : : ; dm uchnął m róz ze złości: •
— Przejm ę chłodem go do kości! Zmorzę rę c e , zmrożę głowę, w  szron ubiorę 

w łosy płowe!
A ten  kożuch ciepły, duży, co to czasem m am ie służy, ja k  się na  mróz nie 

oburzy!
<— Ach, ty  zły, ty  Jadaco! Chcesz mt 

Stacha zmrozić! Zaco?! Nie pozwolę!
Toż to sama kładła mie na Stacha mama!
T rzy  mię razy  okręcała, ciepłą chustą 
przew iązała i strzec Stacha nakazała, i 
ochraniać go od chłodu!

'A ta czapa ta  barania, co n a  głowie 
az. się słania, ja k  ci krzyknie:

Ach, ty  zły, dziada mrozie, tak iś  ty ł

Chcesz mi zmrozi^ Stacha głowę, chcesz 
oszronić włosy płowe! Nic, na honor sta 
re j czapy, n ie uda ci się to, nie! A od 
czego Stach ma mnie?!

Tup, łup — biegnie Stach ścieżyną, już 
i stare wierzby minął, już się mrozu nic 
aie boi» już na progu szkoły stoi.

Składa książki, zeszyt składa, wszystk 
Im dzieciom opowiada, jak do szkoły biegi 
co siły, jak od chłodu go broniły: ot, ta 
czapa, ta barania, co się aż na głowie sta­
nia, bo to stara czapa brata, co ją  nosił 
przez dwa lata. 1 ten kożuch ciepły, duży, 
cp to czasem mamie służy, i te stare buty 
łaty, co s nich każdy, ma dwie łatyl



Bawmy się
ZABAWA W ZAJĄCZKA

D t i e c  i.
Gdzie ty mieszkasz» zajączka nieboże 
Czy masz domekf Czy masz jak ie  loże

Z a j ą c z e k .
Mój domek pod krza kiom# 

poduszką mi śnieg» 0 
gdy zmarzną mi skoki, ? 
to urządzam bieg.

.W s z y s c y .
Kici Kici — Kici Kici J. . .  byt! 

D z i e o i. 
Co ty jadass» zajączku kochany, 
gdy las caiy tntegiom zasypany r

Z a j ą c z e k .
T utaj skubcę trochę kory» 
trochę siana tam.
Często, często Jestem głodny, 
w brzuszka pustką mam.

W s z y s c y .
To nici —; Kici Kici i . » « bycl 

D a * o i. <
Czy to prawda, zajączka» ie  czasem 
hasasz sobie z kolegami pod lasem!*

Za j ą c z e k .
Kiedy księivc świeci 
a dokucza głód» 
po śniegu w tan idziet 
nasz zajęczy ród! 

t W s z y i c y  (umnją się za ręce i 
tańczą):

Kie —  K ici —  Kie —  K ici i liyc!
Z a j ą c z e k .

Tańczymy wesoło, 
wkoło szumi las

przecudne melodje 
? do tańca dla nas*
•/ Kie — Kici —■ Kie *—* Kici I h jt l

a. D z i e c i .
A nie lękasz się, zajączku niebożę, 
że cię strzelec upolować tam może?.

Z a j ą c z e k .  '
Nieraz strzelec strzela* j  
lecz tak Pan Bóg dał» ^  
że przecie nie zawsze* 
trafia kaidy stroni.

,W s z y • c y*
Kie ~  Kici — Kie — Kici i fcyc! 

Z a j ą c z e k .
Nieraz strzelec mierzyć 
goni sfora w krąg . 
a zajączek przecie 
wymknie się im z t ą *
Bo to piosnka znana /  
odda w aa śpiewana: '

Siedzi zając pod miedzą»
Strzelcy o nim nie wiedzy aie wiedaą*» 

/ " D z i e c i .
„Śledzi, siedzi» medytuje,

. testamenty wypisuje**
Kie — kieł — kie— kici i hyc!
Teraz rozbiegają się wszyscy i starają 

się usiąść. Kto zostanie bez miejsca, zo« 
staje skolei zajączkiem- Przypina ma *1*4 
wielkie sfucby z papierń W ruchach te l 
powinien naśladować tającat trzymać rę* 
ce, jak zając przedaie skoki i pierwszy; 
powinien wymknąć się poza koło dzieci, 
leżeli się spóźni a ucieczię, powinien dać 
fant.



Jak wilk został młynarzem
Żył sobie kiedyś 
wilczek oboei.
Znał wszystkie krzywe 
i proste drogi. 
Obchodził lasy» 
obchodził bory  — 
choć był już  stary  
i ździebko chory.
,Wzrok miał zamglony 
i kulał trochę; 
ano — W młodości 
wiódł życie płoche? 
chwytał owieczki» 
dusił króliki, 
nocami straszył 
rącze koniki.
Minęła młodość «—»
•t, latek kilka, 
n ik t się ju ż  nie bat 
groźnego wilka.
Wilk wojowniczy* 
żarłoczny, srogi 
z pana, z waszccia 
stal się ubogi.
Opuścił knieję 
i z tro ską 'w  duszy 
szeroką drogą 
do wsi wyruszył.
Po drodze wstąpił 
do kuma lisa «*» 
aku ra t liścik 
do kurki pisai- 
Ogonem kreśl;* 
litery duże:
„JEJMOŚĆ CZDBATKA, 
KuRNlK , POL'WôRZE 

Dzieńdobry. lisie!.
►— W itaj, sąsiadzie, 
jak  tam zdróweczko? 
ja k  ci się wiedfcie?

Źle, źle, kochanie, 
boli mnie łapa; 
a  co najgorsze — 
suchym ja k  szczapa!
— W idać tc, widać: 
skóra i gnaty . . .  - 
Zia j  gdzie cielątko 
i  zjedz na raty.
^  Cielątko zh pać?j 
O, nie mam aiły!
Nie to, co dawniej* 
m ój lisku miły,

To idź do służby =*» 
itzekl łis z uśmiechem —•

B a j  k«.
wszak u kowaJa 
mógłbyś dąć miechem «..

Czy praw dę mówisz?, 
•— Ależ niezbity ! . . .  
f—■ D zięki ci, di iękil —* 
Lis machnął kitą.
Pełen obawy 
i ęieżkiej troski 
.wchodził w ilk stary  
do cichej wioski.
Kuźnię odnalazł, 
stanął ńa progu ..
Kowal go spostrzegłs
— A tuś mi, v,vogu! — 
Lecz w ilk  nie- czekał, 
aż rzuci młotem j
dal susa, skoczył» 
sk ry ł się za pLtem» 
Poszedł do w ójta : 
w óit krzykną* dziko 
i ząb mu w ybił 
s ta rą -m o ty k ą . . .  '
Roztropni e -obszedł 
inne zagrody 
i chciał się z mostu 
rzucić do wody.
Do b y stre j rzeczki* 
co z szumem nie , 3 § 
Nagle światelLc 
dojrzał we młynie.
Gdy pod=ze<!ł b.iżej» 
imć m łynarzowa 
te atościwe 
w yrzekła stówa;
— O j, i,iebotuv/ku, 
pr^vehodzisv w porę, 
m oje chłopisko
ju ż  rok, jak  chore. 
jNu^waU mi trzeba 
kogoś do pracy, 
a  wied? — i- ie skąpię 
jad ła  i płacy.
Będziesz to robił, 
co ci rozkażę, 
a w net zostaniesz 
świetnym m łynarzem  - 
1 w ilk  pozostał « «
Ma pracy wiele, 
je  groch z kapustą 
i żytko miele.
W ydobrzał całkiem*, 
stał się ja k  b e k a , .  «
Z w ójtem  żył w zgodzie, 
a l e . , ,  zdaleka,



Jak obchodzić się z książką?
T. Nie dotykać książki brudnem î pal­

cami» lecz myć ręce przed -rozpoczęciem 
czytania! Nie jeść nad książką!

2. Okładać książkę starannie w papier 
czysty# a choćby w gazetę!

3. Nie ślinić palców przy przewraca­
niu kartl

4. Nie trzymać książki w ręka ze zlo* 
żonemi do siebie okładkami» bo yr ten spo* 
sób niszczy się je j grzbiet!

5. D la zaznaczenia, dokąd przeczyta'* 
no, używać zakładek ze wstążek lub oz­
dobnego kartonu, a  nie załamywać kartl

Zosi dla Zimy
p>= Badź-ze, zimo, łagodna dla nas, dla małych dzieci. Przecie! nam bardzo łat* 

wo marzną nóżki, mnie, nawet pod chustką — uszki, à  Jaśkowi paluszki.
Ale śnieg, dobra zimo, niech ciągle i ciągle le c i..»  Musi zasypać górkę- Prze* 

cięż, zimo, wiesz o ten), co się będzie robi ło z te j górki, za naszym płotem ....
Nie daj rozpuścić bałwana!. To jest śliczna zabawka. A na stawie dla dzieci 

musi być zawsze śligawka! '  • . . . .
Mrozik niech się uwija; Niech' nigdzie meśclerpi błota. U nfts w każdym kąciku 

czeka na niego robota! Niech rosą na gałązkach w srebrzyste gwiazdki zmieni* 
kw iaty na szybach napisze, nam buzie uczerwieni.

Szepnij mui zimo, w uszko, że Jaś nic ma paltocika. Jak Jasia w polu zobaczy* 
niech o sto mil um y k a. . .  Niech się. nie pcha do chaty, gdzie mało pod piecem 
drzewa. Niech mnie w nosek nie szczypie, gdy się pod wieczór rozgniewa.

Czasem dobrze poradzę, choć jestem jeszcze mała: niechbyś ty , śliczna zimo»
wszystkie przykrości .zabrała. Zostaw ty lkoi co miłe, weź mróz i wicher, gdy  ̂
psocą, niech nad szczęśliwym światem twe śliczne gwiazdy migocą.
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Kto odgadnie ?
Tablica zagadkowa

Miejsca oznaczono f  utworzą aa*wę 
wielkiej uroczystości.

3- Sposób walki rycerzy*
2. Rzeka w Ameryce poludn.
3- Imię męskie.
4. Roślina w gorących krajach.
5. ?
6. Państwo w Ameryce Połudn.
7. Podłużna plama.
8. Wykrzyknik.
9. ?

BO. ?,
11. I  
S2. ę 
13. ?,
Ü4. ?
45..?,
n a  ?

Łamigłówka '
Z piętnastu zapałek zrobić pi^ć 

kwadratów. Dołożyć Jedną zapałkę 
i ułożyć Je tak, ażeby powstały czte­
ry  kwadraty. , -

Zagadka 1 '
Na Michałka zerknij* 
weż sobie dwie literk i 
Cztery dadzą ci koła* 
ładną uszczknij z jagódki.
Razem, to Święty siwiutki, 
który, kiedy trzeba, 
podarki dzieciom niesie 
prosto z nieba.

Zagadka 2
Od przyjścia na lwiąt* od życia zarania 

.czuwa na i Tobą, miłością Cię darzy, 
n choć że zmęczenia nieraz się aż słania* 

zawite ma dobry uśmiech na twarzy.

Humor
W sklepie

— Proszę rai dać lusterko.
**?- Czy ręczne lusterko?
—4 Nie, do oglądania twarzy*

!W tramwaju
jakaś starsza pani zwraca się grzecznie 

do siedzącego obok niej chłopczyca* który 
ma mokry nosek:

— Czy masz, dziecko, chusteczką do 
nosa?

Mam. Czy pani pożyczyć?
Na półrocze

Syn do swego ojca:
— Ojcze, potrafisz podpisać się, gdy 

oczy zamkniesz?
Ojciec: — Tak, mó} synu.
Syn: — No, to zamknij oczy i podpisz 

mi świadectwo szkolne*»7. ?,



O wychowaniu i odżywianiu 
waszych piesków

G d y  w eźm iecie sobie na  w ychow anie psią tko , m usicie przedew szystk iem  przygo­
tow ać m u w ygodne i ciepłe postanie, ab y  Wasz w ychow anek  n ie  piszczał w  noey. 
N a jle p ie j n iech  będzie to  p łask i koszyk, lub  skrzyneczka. Do środka należy  wło­
żyć czystą poduszkę, w ypchaną  sianem  lu b  słomą.

Jeśli p iesek  W asz je s t m ały  i o k ró tk ie j sierści, należy  w  zim ie p rzy k ry w ać  go 
k o łd rą , k tó ra  może być zrob iona z czystego  starego ub ran ia .

G d y  p iesek  je s t jeszcze bardzo  m ały , m usicie daw ać mu co ja k ieś  2 godziny 
tro ch ę  m leka ciepłego, a le  n ie  gorącego. S tarszem u n ie d a je  się m leka tuk  o/ęsto, 
a le  za to d o d a je  się do niego trochę w d ro h io n e j bu łk i lub cm eba, kaszy, kartofli.

G d y  p iesek  skończy_ 10—12 tygodni, m oże ju ż  dostaw ać ja rz y n k i, k luski i ’ zupę, 
a le  n iegotow uną na m ięsie. W szystko to  musi bvć na  jego  miseczce lub  ta le rzu  roz­
gniecione, n a jle p ie j w idelcem , na  poćkę. D opóki pies nie skończy roku, nie wolno 
daw ać m u m ięsa, a  k ie d y  ju ż  m ożna, to  zaw sze le p ie j drobno p o k ra ja n e  surow e, 
n ie  gotow ane. Kości n a jle p ie j w cale n ie  daw ać.

G dy  chcecie w y k ąp ać  swego w y ch o w an k a , to, je ś li je s t lato, możecie to  zrobić, 
o ile  pies skończył 3 miesiące. Zimą szezen ią tek  nie kąpcie , bo łatw o zazięb ia ją  się.

Jeżeli spo tka  W aszego w ychow anko ta k a  b ieda, że zaziębi się i dostanie k a ta ru , 
w ted y  trze b a  założyć mu na lepek  ch u s tk ę , zw iązaną pod b rodą tak , aby  uszy by ły  
zasłon ięte . Jeśli pies n ie  m a od dłuższego czasu ap e ty tu  — można mu dać m ałą 
łyżeczkę o le ju  rycynow ego, w lew a jąc  z boku  do pyszczka. W razie po jaw ien ia się 
n a  skórze psiny  k rostek , trze b a  w y k ąp ać  go i k ro stk i za jodynow ać. Rów nież ko­
n ieczne je s t jo d y n o w an ie , gdy  W aszego w ychow anka pogryzie  do k rw i ja k iś  obcy 
pies-

P rzedew szystk iem  je d n a k , je ś li chcecie , ab y  p iesek  W asz b y ł zaw sze w esoły i 
zdrow y, chodźcie z nim  ja k  najczęśc ie j na  dalek ie  spacery . P rzy tera oam ięta jc ia  
p row adzić  go n ie  na  obróżce, k tó ra  ściska gard ło  i m ęczy, lecz na  specja lnych  s/e - 
leczkach , k tó re  m ożecie kup ić , lub  zrob ić w  dom u z taśm y. M usicie też  pam iętać, 
że w  m ie lc ie  p ies nosi kagan iec , k tó ry  musi być obszerny  i niem ęczący.

Podczas wizytacji
Ks- w iz y ta to r  p y ta  się u czn ia :
—  Czem  b y ł św. Paw eł ?
U czeń  się n am yśla , w ięc k siądz  mu 

pom aga :
— A p . . .  a p  . . » —  a  uczeń  tr iu m fu ­

ją co :
—  A ptekarzem .

Cyklista
C y k lis ta  n a jeż d ża  p rzechodn ia , nio 

dzw oniąc.
Przechodzień: — Cóż to, pan dzwonić 

nie umie? 
Cyklista: - -  Przepraszam, dzwonić 

umiem, a le  jeźd z ić  n l-bardzo .
W ycieczka

Po wycieczce geograficznej, na której 
dzieci uczyły się o pagórkach, nauczyciel*

k a  za p y tu je : „N a ja k ie j  w ycieczce b y  
liśm v w czo ra j?"

D czenica: „N a w ycieczce pagórko*
w ate j."

Króliki
— Ja k  ci dam  2 k ró lik i — p y ta  Janka 

pan  nauczycie l — a o jc ie j tw ó j da  ci 2 kro* 
lik i, to  ile będziesz m ini razem ?

— P ięć — proszę pana!
— Jak to?
— Bo j a  ju ż  m am  w  dem u jednego  

królika!! ,
f Na polowania

~  D obrze pnu s tr z e l ,p a n ie  burm istrzu . 
T tra f ił p an  — w idziałem , ja k  po s trza le  
posypały  sie p ió rka . *4

— Ciekawgi*. przecież celowałem 
za i*'**
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